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Uroczystość poświęcenia i odsłonięcia
pomnika niepodległości w tCfeicacfo.

Otwarcie izby rzemieślnicze!
Kielcach.

K IE L C E , 3. U . (w l.) N iezw yk le u- 
fo cz y s ią  c liw ile  p rzeżyli w  dniu dzi­
sie jszym  m ieszkań cy K ielc .

S taran iem  zw iązku k olejarzy  K ie lc  
i  H erbów  n astąp iło  dziś pośw iecen ie  
1 odsłonięcie pom nika N iep od leg łości 
w K ielcach

M iasto przybrało odśw iętny  w ygląd . 
T łu m y publiczności zgrom adziły  sie  
koło p ieknie udekorow anego i ośw ietlo  
n ego dworca.

P u n k tu a ln ie  o godz. 10.15 p rzyb y li 
do K ie lc  sp ecja ln ym  pociągiem  z W ar 
szaw y m in ister  k om u n ik acji p. K iihn  
w tow arzystw ie  szefa  k an celarji cy w il 
nej p. prezydenta pułk. G łogow skiego, 
gen. G alica, zastęp u jący  p. m arsz. P ił  
sudsk iego, oraz szereg znakom itości ze 
sto licy . Pozatem  na uroczystość przy­
b y ł prezes d yrek cji radom skiej p. A n­
drzejew ski.

N a  dworcu u sta w iła  sie  kom panja  
honorowa. P rzy b y ły ch  gośc i w ita li  
p rzedstaw iciele  w ładz z p. w ojew odą  
K orsakiem  na czele, przedstaw iciele  
kom itetu  budow y pom nika z prezesem  
p. M aehnow skim , gen era ł Ł uczyński, 
starosta  B oryssow iez, prezydent Ci­
ekaw ski, w iceprezydent P otocki, na­
czeln ik  w yd zia łu  ek sp loatacyjn ego  inż. 
Śląska, przedstaw iciele  organ izacyj i 
liczn ie  p rzyb y li do K ie lc  przedstaw i­
c ie le  prasy

W  uroczystości od słon ięcia  i pośw ie  
cenią  pom nika w zię ły  udział w szystk ie  
organ izacje w ojew ództw a zc sztanda­
ram i i ork iestram i.

U roczystość rozpoczęło nabożeń­
stw o na p lacu  przed pom nikiem , które  
•^ p rattfl ks. Obuckowicz.

Przed ołtarzem  zasied li przedstaw i­
c ie le  rządu, w ładz m iejscow ych  i orga  
n izacyj. S p ecja ln ie  przygotow aną tr y ­
bunę za ję ła  prasa.

P o  nabożeństw ie przystąpiono do 
p ośw ięcen ia  i od słon ięcia  pom nika. 
P ierw sze przem ów ien ie w y g ło s ił pre­
zes k om itetu  budow y pom nika p. Mach 
now ski, k tóry  w gorących  słow ach pod­
k reś lił so lidarność i o fiarn ość pracow  
ników  kolejow ych , gotow ych  ‘do w szy­
stk ich  pośw ięceń  d la O jczyzny. N astęp  
n ie  zabrał g ło s  m in ister  K iihn. M ówca 
w yrazi! u znanie in icja torom  i rea liza­
torom  budowy pom nika. Z kolei za­
brał g ło s  prezes d yrek cji radom skiej 
p. A ndrzejew ski.

P o przem ów ien iach  przystąpiono do 
p odp isyw ania aktu erekcyjnego, na­
stęp n ie  m in ister K iihn i członkow ie  
rządu p rzy ję li defilad ę w szystk ich  or­
g a n iza cy j, poczem  zebrani, w liczbie

Zdrowie I apetyt
odzyskacie 3ło5ując sia'c

m m  mmimmąu
ZE SFINK SEM

czyszczq  żo łądek , usuw ają nłe- 
atraw ność, chron ią  od rzum aiyz-  
mu 1 artretyzm u, uśm ierzają he­

m oroidy, c z y sz c ią  krew.
§kł. gł,: Apteka W. Sorowsikego 
Warszawa, jerozolim ska 59.

200 osób u dali się  do klubu urzędników  
państw ow ych, gd zie dla gośc i w ydano  
śn iadanie. W  czasie śn iadan ia  okolica  
nośeiow e przem ów ien ie w y g ło s ił prezes 
A ndrzejew sk i.

O godz. 3.15 gośc ie  z W arszaw y od­
jech a li sp ecja ln ym  pociągiem  do domu.

W

K IE L C E, 3. 11. (wl.) W czoraj 
nastąp iło  in auguracy jne  posiedze 
nie i otw arcie izby rzem ieślni­
czej w Kielcach.

O godz. 10-ej odbyło się w ka 
tedrze uroczyste nabożeństwo. N a

Konferencja p. prezydenta Rzplitej z marszałkiem
Daszyńskim.

W A R SZ A W A , 3. 11. (wl.) D ziś odby­
ła  się  n a  Zam ku konferen cja  m iędzy  
p. prezydentem  R zp litej i  m arszałkiem  
D aszyńskim .

K on feren cja  trw a ła  przeszło godzi­
nę. D otyh ezas n ie  w ydano w  te j spra­
w ie żadnego kom unikatu.

Podobno m arszałek  D aszyń sk i m iał 
prosić p. prezydenta o zap ew n ien ie  
spokoju  w obradach sejm u.

P . m arszałek  D aszyń sk i zda dokład  
ną re lację z rozm ow y z p. prezyden­
tem  konw entow i senjorów , który zb ie­
rze się  ju tro  o godz. 11-ej

Echa odroczenia sejmu.
inform acyjnej służby politycznej 
„Chicago T ribune" na Europę, p. 
Stage.

Zaznaczyć m usim y, że w ięk­
szość korespondentów  zagranicz­
nych podała z W arszaw y w iado­
mość, że na ulicach toczyły się 
w alki (!?!)

W A RSZA W A, 3.11. N a sku­
tek fan tastycznych i a la rm u ją ­
cych doniesień, jak ie  w ysłali z 
W arszaw y n iektórzy korespon­
denci pism  zagranicznych o sy ­
tuacji w Polsce, zjeżdżają do W ar 
szawy specjalni w ysłannicy ob­
cych dzienników.

Między innym i przybył szef

Ogólnokrajowa konferencja majstrów fabrycznych
w Warszaw.e.

W alka o zaliczenie do  kategrorji p racow n ikó w  um ysłow ych
W ARSZA W A, 3. 11. W  gm a­

chu związku handlowców przy  
ulicy Siennej 16 odbyła się p ierw  
sza ogólnokrajow a konferencja 
m ajstrów  fabrycznych, na k tó rą  
ze wszystkich ośrodków fabrycz­
nych k ra ju  przybyło p aruset de­
legatów. 

Tem atem  obrad by ły  spraw y 
zaliczenia m ajstrów  fabrycznych

do ka tego rji pracow ników  um y­
słowych, ubezpieczenie ich na  s ta  
rość w zakładach ubezpieczeń, 
przyznanie im  trzym iesięcznego 
odszkodowania p rzy  wym ówie­
n iu  p racy  i jednomiesięcznego u r 
lopu oraz utw orzenie jednej orga 
nizacji dla m ajstrów  fabrycznych 
z całej Polski.

Niedola urządnlkfiw państwowych.
Rezolucja zarząd u  g łó w n eg o  S. U. P.

W A R SZ A W A , 3. 11. Y /czoraj zakoń  
czy ły  się  dw udniow e obrady p lenarne  
go posiedzenia  zarządu g łów n ego sto­
w arzyszen ia  urzędników  państw ow ych  
u chw alą n astępującej treści:

Zarząd g łów n y stow arzyszen ia  urzę 
dników państw ow ych stw ierdza, iż 
w szelk ie ostrzeżenia pod adresem  czyn  
ników  m iarodajnych , a w szczególno  
ści rządu, co do k atastrofa ln ego  poło­
żenia  pracow ników  państw ow ych, spot 
k ały  się  w rezu ltacie  z lekcew ażeniem , 
co znalazło w yraz w ośw iadczeniu  p. 
p rem jera Ś w ita lsk iego  podczas audjen  
eji delegatów  t-.K .i1. w dn. 28 paździer­
n ika b. r., z w yraźną szkodą dla pań­
stw a.

W ielokrotne zw racan ie u w agi na nę­

dzę, jaką cierp ią  szerokie rzesze nrzę- 
dnicze i przekonyw anie, że popraw*  
bytu  pracow ników  jest palącą koniec*  
nością państw ow o-gospodarczą, n ie od­
n iosły  żadnego skutku- poza luźnem i, 
zdaw kow em i obietnicam i. S tan  ten  
trw ać dłużej n ie może. U rzędnik  pań­
stw ow y m im o ca łej sw ej ofiarn ości 
i pośw ięcenia dla dobra R zeczypospoli­
tej, czego dał liczne dowody, całego  
ciężaru n iesp raw ied liw ości p o lity k i 
budżetowej d źw igać n ie jest w stanie.

W ychodząc z pow yższych  założeń  
zarząd g łów n y u pow ażnia k om itet w y  
konaw czy do użycia  w szelk ich  rozpo- 
rządzalnych środków, w celu o siągn ię­
cia  rea lizacji s łu sznych  p ostu latów  u- 
rzędniczyeh

siępnie o godz. 4-ej popołudniu 
w im ieniu rządu, o tw arcia  izby 
dokonał naczelnik w ydziału  prze 
mysłowego w ojewództwa inż. Ko 
lasiński, k tó ry  w kró tk iem  prze­
m ów ieniu życzył izbie pom yślne 
go rozwoju.

N a przewodniczącego posie­
dzenia pow ołany został n a js ta r- 
szy w iekiem  rad n y  p.' M ichałow 
ski.

N a uroczystości o tw arcia  izby 
rzem ieślniczej obecni b y li m iędzy 
innym i: p. s ta ro sta  Boryssowiez, 
p rezydent K ielc p. Cichowski, wi 
ceprezydent p. Potocki, poseł Ma 
zurkiewicz. Licznie też b y ła  rep re  
zentow ana prasa.

Okolicznościowe przem ów ienia 
w ygłosili pp. s ta ro sta  Borysso- 
wicz, prezydent Cichowski, pos. 
M azurkiewicz, a im ieniem  syn­
dyk a tu  dziennikarzy w K ielcach, 
korespondent „II. K u rje ra "  d r  
W in iarsk i.

Zebrani postanow ili w ysłać 
depesze hołdownicze do p. p rezy­
denta R zplitej, m arsz. P iłsudsk ie  
go i m in is tra  przem ysłu  i handlu  
K w iatkow skiego.

Po kró tk iej przerw ie, k ió rą  
w ypełniło uk ładan ie  tek stu  de­
pesz, przystąpiono do w yboru  
w ładz izby. T a część posiedzenia 
by ła  ta jną .

W edług pogłosek, prezesem  
izby został p. Sm uga z Często­
chowy, wiceprez. p. K luźniab 
z K ielc, członkam i zarządu pp. 
B alcer z R adom ia, K oc z Często 
chowy i G uttm an z Kielc.

Sekretarzem  izby został korni 
sarz w yborczy izby dr. Axento* 
wicz.

Po dokonanych w yborach u- 
chwalono budżet, wynoszący 23 
tysiące zł., następnie uchwalono 
regu lam iny  zebrań izby, zarządu 
i regu lam in  służby dla personel u 
służbowego.

G łodówka^ więzieniach 
na rozkaz Moskwy.

M OSKW A, 3. 11. W  związku 
z 12-tą rocznicą przew rotu  boh 
szewickiego M- O. P . R. polecił, 
aby  w dniu 6 listopada wszyscy 
znajdu jący  się w więzieniach ko­
m uniści ogłosili na  znak p ro tes tu  
jednodniow ą głodówkę.
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Prawda o przesileniu w i f t  i
t e stracie sosnowieckim.

W związku z sze roko  rozwinię­
tą akcją p ra sow ą na temat przesilę; 
nia w zarządzie m iasta S o sn o w ca  i 
rozpow szechnianiem  pizew ażnie n ie­
zgodnych  z p raw dą o powyższem  
wiadomość'1, p ragnę  niniejszem wy 
jaśnie rzeczywiste okoliczności, t o ­
warzyszące przesileniu i przyczyny, 
które przesilenie wywołały.

W prawdzie pan Bień w swoiem 
rozczulająco rewe^acyjnem p rz em ó ­
wieniu na radzie miejskiej pow ie­
dział, iż parlja jego nie m ogła  znieść 
rzekom o sze ro k ą  ręk ą  prowadzonej 
przezemnie gospodarn i,  k tóra w nna 
była być obecnie bardzo  oględną, 
w przeciwieństwie do tych czasów, 
gov oni gospodarow ali ,  —  to j e d ­
nak w rzeczywistości przyczyna p rz e ­
silenia zupełnie tkwi w czem innem.

Bo i jakże m oznabv sobie w y ­
tłumaczyć, że partia przez usta p. 
Bienia naraz  za troszczyła  się tak 
bardzo o losy finansów miejskich, 
kiedy finanse  te sam a  zostaw iła  w 
fatalnym przecież stanie, a pozatem 
w szak  w zarządzie  m iasta  zas iada  
aż  5 przedstawicieli partji i to jej 
ieaderów, którzy wcale żadnych z a ­
strzeżeń co do  rozm iaru  robót, prze- 
zemnie p row adź^nycb , czy iniejo 
wanych nie wnosili, ba! — przeciw­
nie zabiegali, by jaknajwięcej ludzi 
przy robotach zatrudnić, by zawcześ- 
nie kogo  nie -zwolnić, by podnosić  
płace, a gdy  pew nego razu na za- 
iządzie  zająłem stanow isko  odm ow ­
ne co do podwyżki pensji dozorcom , 
panowie p rzed s taw ia  e.e g r o ­
zili mi ulicą, zapytując czy mogę 
mole stanow isko  ujawnić nazewnątrz.

Czyżby ta taktyka przedstawicie­
li P P S -o w c ó w  nie by ta  uzgodn ioną  
z partją, z p. Bieniem, który za izu- 
ca mi, że za sze ro k ą  ręką g o s p o d a ­
rowałem, a jego  tow arzysze  nie ty l­
ko się temu nie sprzeciwiali, ale 
w spćłdzi : ła li  w całej g ospodarce ,  
nie uznając jej za złą.

Zatem w idocznie p. Bień minął 
się z prawdą. S k o ro  tak, to ja wy­
powiem swój s ą d  co do przyczyny 
przesilenia.

O tóż  od  p aru  już miesięcy, w 
m ia ię  tego, jak  zaostrzy ły  się s t o ­
sunki mi ;dży opozycją  a rządem, 
wytworzyła się i na  naszym  g ru n ­
cie pew na niechęć, która znajdowa^

‘ ła  swój w yraz  w prasie . P . Bień 
zaczął a takow ać m nie z pobudek  
politycznych. P ra s a  n asza  mu o d p o ­
wiedzia ła  i t. d. W m iędzyczasie

inżynier d rogow y Jodłowski wszedł 
w konflikt z furmanami, uk ładając 
tu i owdzie przy robotach  kolejkę 
zam ias t  posługiw ać się, jak do- 
tvchczas  końmi, to znowu zaszły 
n ieporozum ienia  z brukarzami, k tó­
rzy wykonywali roboty bardzo n ed 
bale, co osobiście ,  bywając n emal 
codziennie  na ro bo tach  stwierdziłem 
i m o n to w a łe m  za to inżyniera, po- 
czem jedni i drudzy udali się pod 
opiekę P P S .

Jeżeli dodam y do tego fakt od- 
mowierńa przezemmie posady  n au ­
czyciela w szko le  rzemieślniczej p. 
rad n em u  i przew odniczącem u korni 
sji rewizyjnej z ramienia P P S .  P o ­
lowi, a następnie m ieszkania na ko 
lonji p. radnem u z P P S .  Litewce, 
wreszcie rozdrażnienie pepesow ców  
z pow odu sz ; re g u  zwolnień >ch 
członków  w m agistrac ie  d ą b r o w ­
skim , to jasnem się wyda tlo, na 
którem do jrzew ało  przesilenie.

Nie bez znaczen ia  także musi 
b y ć  oko liczność , iż pepesow cy  na 
porozum ieniu  z B3 dobrze nie wy­
szli, albowiem czynnikiem inicjatywy 

pracy w sam orządz ie  so sn o w iec ­
kim o k aza ł  się klub BB., który za* 
inicjował następujące  prace:

1} zrobienie planu regulacyjnego 
miast-p 2; uregulow anie ś ró d m ie ś ­
cia, plac przed dworcem i ul. Ma­
łachow skiego , 5) za łożenie  szkoły  
rzem ieślnicze’, 4) zreorganizow anie 
urzędu zdrowia i stworzenie w ła s ­
nego  ambulatorium, a następnie kon 
lynuow ał energicznie dawniej io z - 
pocz-.te roboty przy szkole na lu. 
Okrzei, kolonii urzędniczej i t. d.

O  czy wiście pepesow cy, widząc, 
że wyżej wymienione prace  nie na 
ich plus zos taną  zapisane, nie b a r ­
dzo chętnie n a  nie Się patrzyli.

Z esum ow aw szy  teraz wszystko, 
zrozumieć już łatwo, iż dalsze w s p ó ł ­
życie między nami utrzymać się nie 
mogło.

Toteż już na 2 —5 tygodnie przed 
moją rezygnac ją  P P S  owcy zaczęli 
porozumiewać się  z klubem g o s ­
podarczym , o czem  mam dok ładne  
w iadom ości ażeby wyrazić mi vo- 
tum, nieufności, tembardzfej, że ant 
ja, ani klub mój nie w yraża ł n a j ­
mniejszej go tow ości do  kom prom i­
sów, przeciwnie — ja osobiście  na 
komisjach zupełnie jasno  s tw ie rd za­
łem rozbieżność między klubami in- 
nemi a moim.

Poniew aż tedy wytworzyła się 
sytuacja zupełnie w yraźna w zajem ­
nej nieufności i niechęc',  przeto p o ­
stanowiłem  ją sam przeciąć i po  
porozumieniu z klubem złożyłem  re ­
zygnację, w takich bowiem w a ru n ­
kach p racow ać nie mogłem.

W p i ś n r e  rezygnacyjnem  w s k a ­
załem na ten zasadniczy  moment 
dysharmonji między m ną a radą, 
względnie innemi klubami oprócz  
tego w radzie, konkretyzując, w j a ­
kich okolicznościach ta dysharm onja  
się  objawiała.

O-ipowiedzią na to ze s trony  
przeciwnych mi knubów było s tw ier­
dzenie jakoby s tanu  fatalnego g o s -  
spodark i  mimo to przyjęcie do wia­
dom ości mojej rezygnacji. Dlacze­
góż  rad a  nie w yc iągnę ła  jakichś co 
do mnie konsekwencji,  sk o ro  zaw i­
niłem, lecz spokojn ie  pozw ala  mi 
odejść.

Znów  wychodzi tu n ieszczerość 
pepesow ców , albowiem wiedzą oni 
doskonale  w jakich w arunkach  z o s ­
tawili tą gospodarkę .  W iedzą d o ­
brze, że s tan  zadłużenia przy mnie 
się  nie powiększył, że w skarb ie  
zostawili d ług  taki, jaki dziś jest, że 
zobow iązań  w styczniu zostawili 
nie wiele mniej niż jest obecnie, że 
przekroczenia ich budżetowe w roku  
zeszłym  były większe, a mimo to 
śm ią  krzyczeć na mnie, że ź .e  g o ­
spodaruję. Peridja i zła wola ich 
ujawniła się tu w całej pełni.

pożar w ©rodźeu.
Straty wynoszą około 100 tys. złotych.

Wczoraj o godzinie 2 m. 15 popo­
łudniu z niewiadomej dotychczas 
przyczyny wybuchł pożar w zabudo 
waniach m ajątku Grodziec, własność 
rodziny Ciechanowskich.

Pastw ą płomieni padła duża 
dworska stodoła, napełniona zbożem 
i maszynami rolniczemi oraz przyle­

gły do stodoły spichrz.
Na nnejsce pożaru przybyło 12 

okolicznych straży ogniowych, które 
po dwugodzinnych wysiłkach ogień 
zlokalizowały.

Straty, obliczone w przybliżeniu, 
wynoszą około 100 tysięcy złotych.

A teraz s łów  kilka o  da 'szych  
w ypadkach. W dniu w którym  prze­
kazałem  urzędowanie p. w iceprezy­
dentowi Jcrży, ten poinform ował 
mnie o  aferze p. inżyniera Jodłow ­
skiego, o której dowiedział s ię  dnia 
poprzedniego, jednak nic int, 
wieczorem nie powiedział, ażeby  od-, 
krycie jej sobie  za za s łu g ę  przypi­
sać ,  choć dowiedział się o  niej zu», 
pełnie przypadkow o, na skutek d o ­
niesienia jednej ze stron.

O tóż stwierdzam, iż inżynier Jod­
łowski przyjęty zos ta ł  z  konkursu  
jako kandyda t 2 gi, albowiem 1-szy. 
nie przyjął tego stanow iska. K andy­
daturze p. Jodłowskiego bvli przy­
chylni P P S -o w c y  o czem mi nawet 
p. Jarża prywatnie komunikował, a- 
dalej n ied aw n o  jeszcze sam  p. Bień 
zabiegał usilnie o  sp raw y p. Jodłow 
skiego. Jakże to dzisiaj panow ie 
P P S o w c y  chcą całe odium za n iego 
zrzucić na BB, do  którego  zresztą 
on  nigdv nie należał, a był w s to ­
sunku do nas  nie bliższym niż do 
P P S .  zresztą  do  polityki, zdaje się  
w ogóle  r re  zdradza ł upodobania . 
D laczegóż to BB m a za n iego p o ­
noś  ć odpowiedzialność.

Z a  łapówki, o iie je brał, cdpo- 
wie przed sądem  i gdybym ja je u- 
jawnił z pew nością  nie pobłaża łbym  
p. Jodłowskiemu. .

Ja tylko stwierdzam, iż przedsię­
biorca, który m iał dawać, brał za ro- 
boty ceny normalne, i robotę w yko­
nyw ał bardzo  dobrze.

C o  do spraw  p. Sylw estra  M u­
siała  i S trzałkow skiego , to te wyma 
gają  śledztwa. .

Naw iasem  nadmienię ze Mu­
s ia ł  nie jest, ani nie był nigdy ad­
ministratorem »Praw dy Zagłębia* 
w przeciwieństwie do  p. Gieslika, 
k tóry będąc urzędnikiem p odw ład­
nym p. Jarży prowadzi pism o socja­
listyczne »G łos Zagłębia*

W reszcie stwierdzam, że p. Ko> 
narzewski nie jest wogóle radnym  
w Czeladzi, ani też członkiem klu­
bu BB i za  działalność jego BB zad 
nei odpowiedzia lności moralnej pono 
sić  nie może.

T ak  w \g l ą d a  p raw da w p rzec i­
wieństwie do kłamstw i n ieszczero ,  
ści, sianych przez moich politycz^ 
nych przeciwników i w rogą  mf 
prasę z praw a i zlewa.

Dr, Józef M arczyński.

HRABIA 
iONTE CHRISTO.

Że zaś stolicy Medycj uszów mie 
li dosyć, jak to powyżej zaznaczyliś 
my już, Albert przeto wyjechał do 
Neapolu, gdy Franciszkowi przyszła 
chętka zwiedzenia Korsyki, tej ko 
łebki Bonapartyck, a także wyspy 
Elby, która była ongi ostatniem pań 
stwem Napoleona.

Pewnego więc wieczora odczepił 
łańcuch, przytrzymujący jego state 
czek żaglowy w porcie Livorno, owi 
nąt się w szerokie zwoje swego pła 
szcza i ułożył do snu, dając rozkaz 
załodze:

— Na wyspę Elbę.
Stateczek opuścił port, jak ptak 

morski swe gniazdo, nazajutrz F ran 
ciszek już się znalazł w Porto - Fer 
rajo.

D‘Epinay zwiedził wyspę, przyj 
rzał się każdemu śladowi, pozosta­
wionemu przez olbrzyma wieków i 
wrócił z powrotem na statek.

W dwie godziny potem znów 
stanął na lądzie, w Pianosa, gdzie 
jak  mówiono, przelatywać miały nie 
przeliczone stada kuropatw czerwo 
ayeh.

Polowanie nie udało się wszela 
| s .  Myśliwy zabić zdołał zaledwie

kilka sztuk, to też był w jaknajgor 
szym humorze. Zły, jak djabli, 
wsiadł na statek i kazał płynąć da 
lej.

— Gdyby tak pan hrabia życzył 
sobie tego, to mógłby mieć wyborne 
polowanie, — odezwał się dowódca 
statku.

— I  gdzież to?
— Czy widzi pan tę daleką plamę 

na morzu? Jestto wyspa Monte Chri 
sto, tam by można doskonale zapolo 
wać.

— Phii... kiedy ja  nie mam tam 
pozwolenia na polowanie.

— Nikogo o pozwolenie prosić nie 
potrzeba . Ta wyspa jest zupełnie 
pusta, nikt na niej nie mieszka i 
nikt nie jest jej właścicielem.

— Cóż znowu? Jakżeby to być mo 
gło, aby jakaś wyspa na Śródziem 
nem morzu nie miała właściciela?

— A jednak tak jest. I  jest. I  
jest to zupełnie naturalne, panie 
hrabio. W yspa ta jest bowiem sku­
piskiem kilkunastu nagich skał i nic 
ponadto.

— Do kogóż ta wyspa należy?
i — Do Toskanji.

— I  jest tam jakaś zwierzyna?
— Tysiące dzikich kozłów.
— Czemżeż żyją te dzikie kozy?., 

chyba skały liżą? — zapytał d‘Epi- 
nay tonem niedowierzania.

— Żywią się korzeniami, m irta­
mi i mchem.

to— Jeżelibym się zgodził, 
gdzież noc przepędzę?

— W grotach na ziemi, lub też w 
płaszczu na statku.

Franciszkowi wyprawa ta bardzo 
przypadła do smaku, wydał więc 
rozkaz skierowania statku ku wys 
pie Monte Christo.

Gdy statek pęłnemi f żaglami 
szedł już ku wyspie, chEpinany 
znów zagaił rozmowę.

— Mój drogi kapitanie, mówiłeś 
mi coś, że wyspa Monte Christo ^jest 
przytułkiem dla kontrabandzistów i 
korsarzy. Wiesz co, że to mnie w 
zdumienie wprowadza, ja bowiem 
byłem pewien, że po zdobyciu Algie 
ru, jedynem miejscem dostępnym 
dla tego rodzaju bohaterów morza 
są już romanse Coopera tylko.

— Zapewne, ale pan hrabia myli 
się, są bowiem rozbójnicy, których 
papież Leon X II uważał za zupełnie 
wytępionych, a przecież oni wszę­
dzie na drogach publicznych, aż do 
bram Rzymu, napastują pod­
różnych. Czy pan hrabia nie słyszał, 
jak sześć miesięcy temu rozbójnicy 
tacy napadli n a pełnomocnika fran 
cuskiego przy stolicy apostolskiej i 
zrabowali go zupełnie.

— O, cały cywilizowany świat mó 
wił w swoim czasie o tym.

— A więc, gdyby pan hrabia 
mieszkał jak my w Livorno, sły­
szałby niewątpliwie i nieieunokrot

nie, że nie jeden mały statek kupiec 
ki, naładowany towarami, lub tez 
pięknv Jacht angielski spodziewany 
w Baśtia, w Porto Ferrajo, lub C m  
ta Yecchia, nie przybywa tam zu­
pełnie i nikt nie wie, co się z nim sta 
ło. Mówią wtedy zazwyczaj o stat­
ku takim, że zatonął. To się zdarza 
czasami, ale nie same skały tycn 
zniknięć bywają przyczyną; o wiele 
częściej się zdarza, ze powodem m ik 
nięcia takiego bywa mała, wątła z 
pozoru łódka, z sześcioma, osnnoma 
najwyżej ludźmi u wioseł, lecz za to 
uzbrojonymi przewybornie. la k a
właśnie łódeczka napada mespodzia 
nie, w czasie ciemnych i burzliwych 
nocy, w pobliżu jakiej dzikiej i sa
motnej wysepki.

— Dlaczegóż — zapytał d Epi- 
nay — ci, którym podobno zdarzyły 
się wypadki, nie wnieśli skargi i nie 
ściągnęli na tych bandytów zemsty 
rządu francuskiego, sardynskiego, 
lub toskańskiego?

— Dlaczego?... powiedział na to 
kapitan z lekkiem uśmiechem.

— Tak. Dlaczego.
(c. d. n.)
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Dziś: Z acharjasza 
jutro: L eouarda 
W schód słońca: 6.5o 
Z achód » 16.11

Z 1000 robotników co miesiąc 2 0  ulega wypadkom

R A D J O .
W A R S  Z A W A.

Poniedziałek, 4 listopada.
1156. Svgnal czasu z .WarsŁ.

serw. Astronom- hejnał z Wieży Mar/
w .Kra Ił. «.

12.05. K oncert p ły t gramofon.
13.10. Kom. meteor.
15.00. Kom. gospodarczy. . r , 
15.20. O czem powinna wiedziet

Bobra gospodyni.
15.45. Przegląd kom unikacyjny.
16.15. P rogram  dla dzieci.
16.55. Muzyka z p ły t gramof.
17.15. Lekcja jeżyka franc..

17.40. M uzyka lekka.
18.45. Rozmaitości. .
19.10. „Skrzynka pocztowa rolni-

CZai9.25. M uzyka p ły t gramof.
19.58. Sygnał czasu z Warsz- 

'Astronom.
20.00. Odczyt.
20.15. Peljeton muzyczny. _ u 
20.30. „Księżniczka Gerolstem .
22.00. Feljeton p. t v ,Normalny i mf 

norm alny dzień pracy4*.
22.15. Kom. meteor„polic., sport. m 
22.25. Feljeton p. t. „O statnia fa la  . 
22.35. Kom. (P. A. T.b
23.00. M uzyka lekka z „Oazy .

K A T  O W I  C E
Poniedziałek, 4 listopada.

11.58. Sygnał czasu z W a rs z .o r^  
hejnał z Wieży M arj. w Krakowie.

12.05. Koncert p ły t gramof. .
16.00. Kom. Pol. Źw. Zrz. Gosp. Woj,

Śląskiego. * .
1615. P rog ram  dla dzieci.
16.45. Koncert p ły t gramof.
1715. J. Ciachotny: Pogadanka.
17.45. Transm. z Warszaw.
18.45. Rozmaitości.
19.05. „Jacek M alczew sk i . . 
19.50. „System atyczna lek cja  m ow n

hia i p isania po polsku“.
19.58. Sygnał czasu z Warsz.
20.00. Kom. S trażactw a SI.
20.05. „Nad Orawą Góry — Zamki —

Doliny1*. . , n i20.30. O peretka „Księżniczka Geroi-
atein*4 z W arsz. .

22.00. Zapowiedź program u na dzień
następny w języku franc.

23.00. Odczyt.

Co wyświetlają kina:
Kino „W awel" »Djabelska Prze 

łącz*.

Teatr w Katowicach
Poniedziałek 4.11. „Tosca“ występ L. 

Zamorskiej i K. Czarneckiego.

Z Kielc.
(k) Ze związku pracowników umysło 

wych. Zarząd związku pracowników 
umysłowych w Kielcach, chcąc 
przyjść z pomocą swym bezrobotnym 
członkom, postanowił zatrudnić ich 
czasowo przepisywaniem  na maszy­
nach

W tym  celu w lokalu związku (Ry 
nek 19) zostało otw arte biuro prze- 
pisywań na maszynach, gdzie za m ini­
m alną opłatą będą przepisywane wszel 
kiego rodzaju prośby, podania, komu 
n ikaty  itp. Sądzimy, że miejscowe spo 
łeczeństwo poprze tak  szlachetną in icja 
tywę.

Okręgowy urząd górniczy w P ą  
browie G. rozesłał do zarządów ko­
palni następujące rozporządzenie:

„W związku ze zwiększoną wy­
dajnością kopalni Zagłębia zaznacza 
się obecnie wzrost liczby wypadków 
nieszczęśliwych przy pracy w roz­
miarze zatrważającym.W  okręgu dą 
browskim na 1000 robotników mamy 
obecnie do 20 wypadków miesięcz­
nie, zamiast 15 — 16 w roku ubie- 
głym.W ypadki nieszczęśliwe są prze 
ważnie spowodowane:

1. Oberwaniem się węgla lub ka­
mienia (25 proc. ogólnej liczby wy 
padków), przeważnie w filarach, 
wskutek tego, że budynek nie jest 
odpowiednio wykonany lub na  czas 
nie poprawiony, prowadzony sza­
blonowo, nie uwzględniając rozprys 
kiw ania się węgla i skał, nie przewi 
dując wejścia robót w strefę usko­
ków, szczelin, tąpnięć. Nienależyta 
rew izja piętra i ścian. "W ygórowana 
wysokość i szerokość filarów. Poło­
w a wypadków ciężkich i śm iertel­
nych jest skutkiem oberwania się wę 
gla i skał.

2. Najechaniem, zderzeniem i wy 
kolejeniem się wózków kopalnianych 
wskutek braku bezpiecznych przejść 
dla ludzi, ciasnoty w miejscach od­
pychania i  obracania "wózków, złego 
utrzym ywania kolejek podziemnych 
(60 proc. wypadków).

3. Mechanizmami — wadliwe ob 
sługiwanie, brak należytej ochrony 
(około 10 proc. -wypadków).

4. Jako ogólna podstawa moszczę 
śliwych wypadków w ystępują: złe
oświtlenie," zaduch i gorąco w robo­
tach; ogólnem zaś podłożem psycho 
logicznem — zobojętnienie pracują 
cych do bezpieczeństwa własnego i 
cudzego. . . .  . .

Ze wszystkiemi wyliczonemi zja 
wiskami niezbędna jest walka syste 
matyczna i niezmordowana.

Okręgowy urząd górniczy _ dą­
browski wzywa zarząd kopalni do 
energicznej akcji w kierunku:

1. Ulepszenia środowiska pracy 
(przestronność, oświetlenie, przewie 
trzanie, zabezpieczenie mechaniz­
mów i urządzeń).

2. Pobudzenia dozoru techniczne 
go (sztygarów, dozorców, górników), 
zainteresowania i zachęcanie jego w 
sprawie bezpiecznego prowadzenia
robót. .

3. Podtrzym yw ania czujności ro­
botników przez odpowiednie ostrze­
żenia, plakaty, sygnały wzrokowe, 
napomnienia, nauczania osobiste itp.

Pożądaną jest rzeczą wprowadzę 
nie dyskusji, pogadanek, odczytów 
na tem at zapobiegania wypadkom 
nieszczęśliwym, zawiązywanie sto­
warzyszeń walki z plagą traum atyz- 
mu.

Niniejsze polecenie należy ogło­
sić personelowi technicznemu i górni 
kom i zapisać do księgi inspekcyj- 
nej.

P. o. naczelnika 
(—) J .  Zawadzki.

(k) Napad i rabunek. Nie uje.ci bandy 
ci dokonali napadu rabunkowego na 
zagrodę Jasieńskiego Franciszka, inia 
ezkańca wsi S łupia - Nowa, pow. kieleo 
kiego. Pod groźbą użycia broni zażąda 
li w ydania pieniędzy. Jasieńsk i wydał 
kwotę 300 zł., poezem bandyci zbiegli 
w lasy świętokrzyskie.

Kino „ P A Ł A C E * *  Kielce.
Dziś i dni następne

13N lb e lu n g r
W roli gOwnei

P A W E Ł  R V C H T E R  
N adprogram  na scenie
„CHIŃSKIE OKO“.

(k) U topiła się w strum yku. Miesz­
kanka wsi Ciekoty, w powiecie kieleo 
Vim _  Bolesława Kuchcińska, m ężatka 
la t 66, piorąc bieliznę w strum yku we 
wsi Ciekoty, wpadła do wody i utopiła 
się. Przyczyna wypadku — zawrót 
głowy.

(k) Śmierć przy pracy. W lesie nad­
leśnictw a Zagnańsk, n ie jak i Skóra Jan , 
la t 23, zam. w Tumlinie, pow iatu kie­
leckiego, będąc zajęty przy ścinaniu 
drzewa, został przygnieciony przez 
upadający pień, wskutek czego poniósł 
śmierć na  miejscu.

Straszna zemsta starca.
Podpalił d -rnostw o własnych dzieci.

K olohja Klimontów była onegdaj 
widownią strasznej zemsty, jakiej 
usiłował dokonać 60-kilkoletni sta 
rzec na swToim zięciu i córce.

Pomiędzy małżonkami Piesiuka 
mi a ojcem ich Łukaszem K napi­
kiem od dłuższego już czasu pano­
wały wrogie stosunki. Stałe kłótnie 
często przeradzały się w ostre bójki.

Onegdaj K napik powziął myśl 
wywarcia strasznej zemsty na znie­
nawidzonych przez siebie dzieciach.

Późnym wieczorem, gdy mał­
żonkowie Piesiukowie wraz z małem 
dzieckiem już spali, cicho pod drzwi 
ich mieszkania podkuadł się K napik.

W  sieni rozlał pewną ilość nafty , 
poczem podpalił i zbiegł.

Na mieście ogień zauważyli są- 
siedzi, którzy zaalarmowali miesz­
kańców domu. Ogień w zarodku stłu 
miono. . .

Zawiadomiona o wypadku policja 
aresztowała zbrodniczego starca.

Ozdoba z bronzu z przed 2500 lat
W ykopalisko pod C zęstochow ą.

W  zw iązku z n a tra f ie n ie m  n a  ch łych  czasów  słow iańszczyzny i 
ciekaw e w y k o p a lisk a  u rn  p rzed- pochodzą z e ry  800 la t  p rzed  na- 
h is to ry czn y ch  pod M iedźnem , rodzen iem  C h ry s tu sa  
p rz y b y ł do C zęstochow y z u rzę ­
d u  k o n serw ato rsk iego  z K ra k o ­
w a dr- T adeusz K eim an , k tó ry  - w 
zw iedził te ren  s ta ro ży tn eg o  cm en f ia ł n a  w y k o p a lisk a , lecz n ie 
ta rz y sk a , zna jdu jącego  się n a  g ó r p rzy w iązy w ał do ow ych rozhi- 
ce za w sią  M iedźno n a  g ru n ta c h  ty c h  sk o ru p  żadnej w ag i

K ażd a  u rn a  otoczona b y ła  p ła  
sk im i k am ien ia m i w  ziem i. W ł a ­
ściciel g ru n tu  już  n ie ra z  n a tra -

gospodarza  T eo fila  Z ielińskiego.
P rz y  dalszych  poszuk iw an iach  

w  obecności d r. R e im an a  w y k o ­
p an o  now e dw ie u rn y  p rzyczem  
w  jednej z n ich  znaleziono w  po-

S ystem aty czn e  p race  n a d  po­
szuk iw an iem  dalszych  u rn  n a  
cm en ta rzy sk u  p rzedh isto rycznem  
pod M iedźnem  odłożone zosta ły  
do p rzyszłego  la ta , gdyż obecnie

Kino „ C z w a r ta k *  Kielce
D z i ś  i dni  n a s t ę p n ą

Noce bezsenne.. 
Noce szalone...

W roli głrtwnsi LEL DAGOWER 
i IWAN PE FROWICZ.

(k) W ynik zbiórki na dokończenie 
budowy kościoła św. Krzyża. W ynik 
zbiórki ulicznej dn. 27 bm , zorganizo 
wanej przez kom itet budowy kościoła 
św. Krzyża na dokończenie te j budo 
wy przyniósł dochodu 499 zł. 11 gr.

(k) Repertuar kin. Kino ^Czwartak" 
Noce bezsenne... Noce szalone...

Kino „Unjon“ — „Asfalt**.
Kino „Pałace** — Podszepty walca.

p io łach  ozdobę bronzow ą. W yko  w ilgo tność  g ru n tu  ogrom nie  u- 
p a lisk a  te  s ięg a ją  zam ierz- tru d n ią  p oszuk iw an ia .

'* F U T R A t  Największe w Zagłębiu F U T R A !  g 
SKŁADY FUTER

L. Goldstein i N. Tenenberg
B Ę D Z I N ,  S O S N O W I E C ,

ul. Kołłątaja 14, l-sze piętro. a-go Maja i s  (vis a vis dworca gł.)
Telefon Nr. 140. Telefon Nr. 344.
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POLECAJĄ: futra damskie i męskie, kołnierze, eSole i t. p. oraz różne 
skórki kra,owe i zagraniczne w wielkim wyborze. 

WYKONYWUJĄ we własnych warsztatach, wszelką robotę, w zakres
kuśnierstwa wchodzącą.
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g — Urzędnikom ulga w spłacie. — §

„ U N I O  N “  Kieice
O d  śi ody 30 październ ika  i dni 

n astępne

„ A S F A L  T“
potężny dramat z życia nowoczesnego 

wielkich miast.
W roii giównei Be%ty Amann.
A N O N S :  A N O N 3 :

„Hrabia Monte-Christo“.
(k) Podpalacze. Chybowi Henrykowi 

we wsi Bobrzy, w powiecie kieleckim 
spaliła się stodoła ze zbioram i tegorocz 
nemi. Szkoda wynosi 9210 zł. Pożar 
powstał wskutek podpalenia, którego 
dokonali bracia W awrzyniec i Józef 
Sadzowie, mieszkańcy wsi Kobylaki, 
gm. Samsonów, z zemsty za przegrany 
proces z poszkodowanymi o alim enty  
na  rzecz córki W awrzyńca — LeokadjL 
Sprrw-ców aresztowano.

Ze Sk arżyska .
(sk) O szlaban. Ludność m. Skarży­

ska, prosi P . F . A. o urządzenie szlaba 
nu na tórze kolejowym, biegnącym o- 
bok wytwórni, co w dużym stopniu 
przyczyni się do zm iejszenia wypad­
ków.

(sk) Kom unistyczna propaganda.
Po lic ja  miejscowa zdjęła z domów fla­
gi z napisam i antypaństwowem i, która 
komuniści rozwiesili, przy goto wująo^ 
się do obchodu rocznicy rew olucji bot 
szewickiej.

(sk) W ykolejenie. Dn. 2 bm. o g. 5 
rano wykoleił się pociąg towarowy ną 
stac ji Ćmielów, zatrzym ując ruch kola 
jowy na k ilka godzin. O fiar w ludziach 
nie było. Bliższe szczegóły nie znane

(sk) Za opilstwo. P o lic ja  dn. 30.10. 
opisała w protokule 3 osobników, któi 
rzy w stanie nietrzeźwym  w ybijali 
szyby w domach na Bzinku. Jednocześj 
nie stwierdzono, że osobnicy ci upili 
się w potajem nym  szynku. P o lic ja  tę ­
pi energicznie ten zakazany handel,1 
ale — jak  wszędzie — niewiele to po­
maga.

ę m m m m n & lg ś  
Kalosze, śniegowce

i obuwia damskie, męskie i dziecinne 
uprzejmie poleca Szan. Publiczności

J, Dziubiński
Będzin, ul. S ą czew sk a  Nr, 25

vis a vis poczty.



Z Z ag łęb ia .
Bezczelna kradzież. H elena D łu­

bak, Sosnowiec, S ta ra  9, zameldowa 
la  policji, że podczas nieobecności 
domowników wsz*dł do je j  mieszka­
n ia  jak iś  n ieznany osobnik, k tó ry  
.wysłał 8-letnią jej córkę po papiero  
sy  do sklepu, a  w  międzyczasie u- 
■"kradł leżący n a  stole zegarek srebr- 
ny.

Wiece i zebrania. W czoraj, z ini­
c ja ty w y  P P S .  odbyły się w  całem Za 
jgłębiu wiece i zebrania. Tem atem  
przem ówień była  obecna sy tuac ja  po 
lityczna.

S z tanda r  kom unistyczny. Wczo 
ra jsze j  nocy n a  S a tu rn ie  policja 
zd jęła  z d ru tów  telefonicznych sztan 
HacJkom un istyczn y  z napisem  a n ty ­
państw ow ym .

Kino

„Wawel“
w  S ie lcu

obok koścśołf, 
Tel. 7-65.

D Z I S !

91 D ia b e ls k a  Przełącz i i

P oryw ający drcm at z k resów  am erykańskich.
W roli g łó w n e j:  K E A N  M A Y N A R D  z w an y  k ró lem  G9wb*y»w ze 

swywi b ia ły m  k a a i e n j  T a r z a n e m .

UW AGA! N a d p r o g r a m  w y s tę p y  na  sc en ie  UWAGA!
Z m ia n a  p r o g r a m u  R a w je t e k  p«d  k ie r .  dyr.  N o w i ń s k i e  gro z n an e g o  

w  Z ag łęb iu  D ą b r e w s - i e i a  h u m o ry s ty .

D z iś  3  l is to p ad a  br, P O R A N E K  »Zy we wy stępy  « 
ceny biletów po 50 t 70 gr.______________

P o c z ą t e k  s e a n s ó w  w  dn i  p o w sze d n ie :  I —  6, 11 — 8 w ieczorem .
,  „ niedziele i święta: 1 — 3, II — 5, 111 — 7, IV—t

B ilety b ezp łatne w n ied zie le  i św ięta  n iew ażne.

Z Z a w ie rc ia .

(z) P o s ie d z e n ie  r a d y  m iejskiej 
Ostatnie posiedzenie rady miejskiej 
nie pozostawiło po sobie większych 
wrażeń. Przed przyjęciem porząd­
ku dziennego magistrat zgłosił czte­
ry nagłe wnioski, a mianowicie: 1) 
o przeprowadzenie akcji ziemniacza­
nej dla bezrobotnych miasta Zawier­
cia, 2) o wybór członków do komi­
sji od podatku dochodowego, 3) o 
zaangażowanie radcy prawnego dla 
spraw miejskich i 41 o wybranie 
przedslawicieia do rady wojewódz 
kiej na miejsce p. Mroza. Wszystkie 
wnioski przeszły. Do rady wojewódz 
kiei został wybrany p. prezydent 
Wolff.

Z ważniejszych uchwał było przy­
jęcie zmian w preliminarzu budże­
towym na rok 1929/30 w m\ śl za­
leceń woiewody kieleckiego, nasrę- 
pnie został uchwalony statut emery- 
talny dla pracowników miejskich, 
został uchwalony również pobór do­
datków do podatków państwowych 
na rok 1930/31 w wysokości pobra­
nej obecnie.

W komunikatach prezydent Wolff 
zawiadomił radę, że do zobowiązań 
magistratu, które należałoby pokryć 
w mcżliwie najktólszym czasie, doj­
dzie jeszcze suma 50 tys. zlot- ch.

(z) P o ż a r .  We wsi Huci ko gm. 
Niegowa na skutek nieostrożnego 
.obchodzenia się z ogniem spłonął 
chlew i stodoła napełniona zbożem, 
należącą do Wacława Sobolewskie­
go. Wypadku z ludźmi nie było. 
Straty poszkodowany oblicza na 
4 382 zł.

Złotych 
Złotych 
Złołych 
Złotych 
Złotych 
Złotych 
Złotych 
Złotych 
Złotych 
Złotych 
Złotych 

i t.

7 5 0 .0 0 0 .-
5 5 0 .0 0 0 .-
2 5 0 .0 0 0 .
150 .000 .-
100.000. 

8 0 .0 0 0 .-
75.000.-
60.000.- 
50.000.- 
40.000.- 
25.000.-

d. i t. d.

Czv r.hr.ifilibvście posiadać ierina z łych wisikich sum?
Możecie to osiągnąć, kupując los 

1 kl. Loterii Państwowej 
w najszczęśliwszej kolekturze

członków ubezpieczonyui, mieszka 
jących na krzńcach miasta, a mia­
nowicie: że chcąc zamówić lekarza 
w niedziele i święta nie potrzebują 
zgłaszać się do biura filji, a mogą 
ló uskuteczniać również w amb. 
nr 36—11 listopada 11 i w  szpitalu 
Hulczyńskiego od godz. 20 do godz. 
8 rano, a w święta od 8 do 20 ej.

(z) P o s t rz e le n ie .  Onegdajszej 
nocy Jan Surowiec, lat 24, zam. we 
w3i Mirów, gm. Niegowa, wracając 
od Antoniego Męcika zauważył, że 
na podwórzu Tom asza Kołacza krę­
ci się ciwuch podejrzanych osobni­
ków.

Chcąc sprawdzić co to za jedni 
podszedł do nich, lecz w tym m o­
mencie jeden z opryszkow uderzył 
go  silnie laską w ramię. Wywiązał* 
się bójka w czasie której padł strzał 
i Surowiec został raniony w okolicę 
prawej łopatki. Sprawcy strzału, 
nazwisk których dotychczas nie zdo­
łano jeszcze ustaiić zbiegli w kie­
runku wsi Kotowice.

MAGAZYN O riU W 1A
Mroziewicz i S-ka

w D ą b ro w ic ,  ul. 5  M aja 14.
Polsca obuwie, kalosze, śniegowce 

po cenach najniższych.
T o w a r  p ie rw sz o rz ę d n y .

Stowarzyszeniom i związkom sprze­
daż na raty.

W yłączna sp rz e d a ż  o buw ia
DEL-KA.

Baczność chorzy! t

tt

i
t
?

Jeżeli zwątpiłeś Już o wyle 
czeniu twych długoletnich cier­
pień, nie rozpaczaj, lecz zwróć 
się jeszcze raz z zaufaniem do 
mnie, gdzie zostaniesz dokład­
nie zbadany.
Leczenie wypróbowaną 

metodą naukowe.
Kurscje słoneczne. Analizy moczu. 
Specjalne leczenie chorób dyskretnych

❖
I
I
t
t
l
t
t
i
tJURECKI naturalna |

przyjmuje codziennie od 9-12 i od 2-5. * 
w instytucie przyrodoieozniG-ym |  

M ysłow ice, R y n e k  ló . I  
*

@lSc^ota^ileczaiiia.
F e n o m e n a ln y  w y n a l s z e k  E U FO N JA  z a d e ­
m o n s t r o w a n y  sp e c ja l i s to m .  S a m  się  w y ­
leczycie  z p r z y tę p io n e g o  s łu c h u ,  sz u m u  
1 c ie k n ię c ia  z n szó w .  L iczne  p o d z ię k o w a n ia .  
P o u c z a j ą c ą  b ro s z u rę  n a  Żądanie  w y s y ła  b e z ­
p ł a t n i e  ĘUFOMJA, Uszfci K»ło a r a k o w i

i \ u p n o  i sprzadai

S s t S i D S ?  Józefa Hlawskiego.w Sosnowcu, 3-go Maja 23.

LUB w  IEJ ODDZIAŁACH:
------------------------- B M M M P M W — i

P O R T R E T Y  z f o td g ra f j i ,  n a  gw m zd-  
k ę  od 6 zł. W y s t r z e g a jc ie  sio p r z y je z ­
d n y c h  a je n tó w ,  w y sy ła n y c h  przez 
n ieuczc iw e f i rm y .  Ż ąda j ci a ce n n ik a  i 
z a m a m a w ia jc i e  p o r t r e t y  ty lk o  w Z a k ła  
dzie P o r t r e t o w y m  L a z a r a ,  Sosnowiec,
P i ł s u dsk iego  14. _________

ł a  p o tó w *  ę i na r a t y  
O to m an y ,  k o z e tk i  i m a ­
t e r a c e  n a j le p ie j  z am ó ­
w ić  w Z a k ła d z ie  T ap i -  
cerskim,-  G ra b o w s k ie g o ,  

Pogoń ,  B ę d z iń s k a  23.

S Z Y N Y  B U D O W L A N E  n isk iego  ty p u  
o ra z  żelazo u ży tk o w e  poleca f i r m a  FI. 
P f e f f e r ,  S k ład  s ta re g o  żelaza . Będzin. 
M a łac h o w sk ieg o  33. Tel. 4-70.

P osad y i prace.

w Będzinie, M ałachowskiego 24 
w Dąbrowie Górniczej, 5 go Maja 14 
w Zawierciu, Piłsudskiego 5 
w Grodźcu, Będzińska, d. Godeckiego 
w Czeladzi, Rynek 8.

Połowa losów wygrywa!
Ceny losów : 

óm lartka Zł. 10, połówka Zł. 20, cały Zł. 40
ZAMÓWIENIA LISTO W N E 2 p o k o j e ,  k u c h n ia  (śródm ieśc ie)  od-

n a jm q .  C zynsz roczny  dogodny, JJąoro
ZAŁATWIAMY ODW ROTNĄ P O C Z T Ą  wa, K r ó t k a  3.

P O S A D Ę  n a j ł a t w i e j  o t rz y m a sz  u k o ń ­
czyw szy  n a j le p s z ą  szkołę sa m o ch o d o w ą  
Inż. K l e b e r a  S o s n o w i e c ,  
ul. W a r s z a w s k a  22. N a u k a  ra n o  lub 
w ieczorem . Szeic iocy  t ind row e  sa m o ­
chody. P r a w o  ja z d y  zapew nione .  W p ia  
t y  r a t am i.  Z ap isy  codziennie. _
P A N N A ,  z n a ją c a  b u c h a l te r j e  i k o re s ­
p o n d e n c je  p o sz u k u je  po sa d y  b iu row ej.  
Ł a s k a w e  zg łoszen ia  do a d m in i s t r a c j i  
d la  ..L. K .“.
P O T R Z E B N I  uczciwi ch łopcy  lub  
dz iew czynk i  do ro znoszen ia  g a z e t .Z g ł a  
szać się do f i l j i  „ E x p re s u  Zagle 'o ia“ w
Zaw ierc iu .________     „______
P O S Z U K I W A N E  są m łode  dz iew czyny 
do p r z e b ie r a n i a  fasoli .  Zghiszuć s ię  do 
m ły n a  w Be.dzinie. M o d rze jo w sk a  i2.

O D C I S K I
leczy piaster

S A L W A  T A  R
Apfeki. W. Borowskiego 

W arszaw ^ jerozolimska 59.

Ciągnienie już 1 4  i 1 5  listopada br.

Ogłaszajcie si§ w „Eipresie Zagłębia”.

W O L N Y  Czeslaw  z g u b i ł  książeczkę  ka
sy  ch o ry c h  w y d a n ą  w Sosnowcu._______
J O Z E F  F r a s  z g u b i ł  w y c ią g  z k s ią g  lud 
ności w y d a n y  p rzez  m a g i s t r a t  m. Sos 
nowca, p a t e n t  IV  k a te g o r j i  na  im ię
F r a n c i s z k i  F ra s .______________________
SKOWRON S t a n i s ła w  ^g u m t  wycią;; z k s iąc  
lu d n o śc i  w y d a n y  p rz ez  g m in ę  D u ra cz ó w  
p o w .a t  Końskie, k a r t ę  r e j e s t r a c y j n ą  w y d a ­
ną  prz ez  M a g i s t r a t  S o s n o w ie c k i .

[Wydawca: Helena M onaloreia Druk. »Expres Zagłębia* Sosnowiec, ul. Teatralna 1, iei.4 94


